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DOBRY STERNIK NAWY . 
8yło fa w Spale... Jak dziś pamiętam .. . Siwy, uśm i echnięty Pan, z jasną 

twa r%ą i dobrymi kochanymi oczyma. - Starszy siwy Pan w futrzanej cupie 
i w szarym pa lcie z sobolowym kołnierzem. Był taki sam jak u nas w klasie 
na portre cie. Taka sama była w nim dostojność, taka sama dobroć, taka sama 
duma. Włodarz Ojczyzny ... Jej Osłona, Jej Siła, Jej Potęga. Jej Teraźniejszość 
i Pn:ysdoŚć . Jej Moc i Jej Osłoja. Dobry Ste rnik Nawy. Prezydel\l ' . 

I wtedy właśnie w biale, mroine, zimowe południe %rozumiałam wielką 
prawdę, %rozumiałam to, co już od dawna cz:ulam, zrozumiałam jak bard.& 
kocha m, jak bardzo mi jest drogim Ten, który losy Polski swoim trudem silnie 
dzie riy. I chciałam biec za Nim i powiedzieć Mu, jakie uczucie pie rsi moje 
rozrywało, chciałam poklonić się przed Jego wielkością, korzyć się prze d Ma­
jesta tem Jego. I chciałam Mu podziękować za szczęście Ojczyzny - za wszystko, 
co dla Niej poświęca, za wszystko co dla Niej czyni. 

Wtedy w mroźne, białe, zimowe południe • 
• • • 

Minęły od łej chwili już dwa lata, tyle wypadków tak ważnych zaszło 
w moim życiu, tyle s ię zmieniło, mimo to widzę wyraźnie siwego starszego 
Pana o kochanym uśmiechu i dobrych szarych oczach. I wciąż wraca do mnie 
wspomnienie tego dnia. kiedy po raz pierwszy danym mi było ujrzeć Prezydenta. 

I dziś w radosnym, roześmianym Dniu Twego Imienia, Panie 
Prezydencie, kierujemy swoje myśli w stronę królewskiego warszaw­
skiego Zamku. - Uczucia swoje przesyłamy Ci w podarunku, serca 
składamy Ci w dani. Stajemy w karnym ordynku. Ramię przy ramie­
niu. Wieniec dłoni silnie ściśniętych splatamy. Stajemy przed Tobą, 
przysięgę posłuszeństwa Ojczyźnie składamy. Stajemy radością prze­
jęci - my mIody las. - My przyszłość narodu. - My jego sila. My 
bujny nurt nowego życia. My energia i moc przyszłości. 

Stajemy przed Tobą cof jest Ojczyzny Ojcem, Opiekunem i przed 
Tobą, coś jest Ojczyzny Włodarzem. Przed Dobrym Sternikiem Nawy. 
Stajemy dzisiaj przed Nauczycielem największej prawdy E prawdy 
miłości Ojczyzny. Przed największym Nauczycielem poświęcenia . -
Przed Nauczycielem najważniejszego dogmatu: dobrze spełnionego 
obowiązku. 
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Patrzy na nas z portretu dobra, kochana twarz. Starszy siwy Pan. Dostojny, 
pełen dumy i majestatu. Osłoja, Moc, Potęga Narodu. - Silna Teraźniejszość . 
Ojczyzny Włodarz. Dobry Sternik Nawy. Patrzą na nas z portretu szare, uśmie­

chnięte oczy Wielkości . Przesyłają ten uśmiech . Roztapiają się w nim •. . 
Uśmiech . • • 

• • • 
Chcemy, Panie Prezydencie, usłać całe życie Tobie z jasnych i do­

brych uśmiechów - które w dniu Imienia do stóp Twych składamy .. . 

Danuta Bleicherówna 
l Id . I. p. PP. BeDedykt. 



s.tP. 
'Stefan Oleksiewicz 
Profesor I. Państwowego Liceum i Gimnazjum im. Juliusza 

Słowackiego w Przemyślu 

zmarł dnia l lutego 1939 r., przeżywszy lat 52 . 

• 
• • 

Odszedł od nas człowiek o wielu wybitnych zaletach ducha. Jako 
Sodali s Marianus odznaczał się wielką pobożnością, dając p rzykład do­
brego katolika i Polaka. Powszechnie znany był jako gorliwy opiekun 
i przyjaciel młodzieży polskiej, szczególnie młodzieży harcerskiej, będąc 
opiekunem 2-giej drużyny harcerskiej. 

My młodzi odczuwany nader boleśnie 1 dotkliwie stratę tak ukocha­
nego przez nas Pedagoga. 

S. p. Profesor Oleksiewicz cieszył s i ę 
i szacunkiem za Jego prawdziwie ideową 
szych umysłów i urabianiem charakterów. 

wśród nas 
pracę nad 

szczerym uznaniem 
kształtowaniem na-

I chociaż Nasz Przyjacie l i Opiekun odszedł już z tego świata, to 
jednak pamięć o Nim nie zaginie w naszych sercach i umysłach, 

Cześć ' Jego pamięci! 

Nieco • • • o pozytywIzmIe 
Z chw ilą, gdy za granicą już powtórnie 

zaczęto interesować się sprawą pozyty~ 
wizmu, w Polsce stanął on dopiero na 
progu swego rozwoju. Filozofia pozy~ 
tywna Comte'a, na której oparł się cały 
pozytywizm zagraniczny, przenikać po· 
częła powoli umysły polskie, System 
Comle'a stanowi program wybitnie spo­
łeczno- p raktyczny, dążący do zreformo­
wania ludzkości . 

Ideał przyszłej ludzkośc i ComLE:'a , gra­
niczny niemal z obrazem ułopii. Jedną 
z zasad jego filozofii słanowi zagadnienie 
racjonalnego wychowania dziecka. Comte 
sloi na stanowisku, ze w duszy ludzkiej 
pierwiastki uczuciowe góru;" nad zmy­
słowymi, w§ród uczuć zaś, egoistyczne 
nad społecznymi. Wychowanie samo po­
legać powinno na podporządkowaniu 
pod prymat rozumu, którego taktyka 
sLać winna zawsze w zgodzie z uczu­
ciami. 

System ten, choć znalazł w Polsce 
wielu przychylnych, nie przyjął się 
w swej rodzimej formie. Nasz polski po­
zytywizm oparł się na tendencjach na­
rodowo - społecznych, starając się jak 
najlepiej dostosować do powagi chwili 
dziejowej, czym tei wkrótce odszczepił 
się od ogólnelło prądu. 
Słowo pozytywizm, oznacza rzeczy­

wisłość , realizm, w przeciwieństwie do 
fantazji i złudzeń. romantycznych. Nazwa 
ta, jak mówi Chmielowski w swej roz­
prawie p. t. .. Przekonania i dążności 
pozytywistów warszawskich", przyjęta 
została raczej jako hasło bojowe, aniżeli 
określenie nowego kierunku, występują· 
cego już pod te, nazwą za granicą. Po­
zytywizm polski stal się reakcją przeciw 
romantyzmowi i to nie tylko na polu 
literatury, lecz i polityki, a w szczegól­
ności życia społecznego. · Smutne przy­
kłady upadku dwu powstań, przedsta-
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wione z punktu widzenia pozytywisty, 
jako ruchy romantyczne, romantycznie 
przygotowane, zgotowały nowe pole do 
pracy nad odzyskaniem niepodległości , 
oraz polepszenia bytu pod zaborami. 
Miała to być praca systematyczna, po­
wolna, lecz konsekwentnie dążąca do 
celu. 

W mie jsce "wymuskanych · i polero­
wanycb salonowców" występuje na wi­
downię społeczną człowiek pracy, -
robotnik. 

Zaczyna się więc wyłaniać zagadnie­
nie nowego ujmowania pracy, pod na­
zwą "pracy organicznej". 
Początek te j epoki znajdujemy już 

grubo wcześniej. Wystarczy t ylko ws pom­
nieć twórczość Kaczkowskiego. J ego za­
patrywania na kwestię romantyzmu po­
litycznego odzywaj ą się już w r. 1846 
w powiastce "Kato", a w 1855 r . we 
"Wnuczętach" w postaci jednego z bo­
haterów, Niemiry, rozwija program pracy 
spokojnej na polu ~ospodarczym , jako 
obowiązek względem kraju, wymagając 
specjalnego d o te j pracy przygotowania. 
(Drogoszewski "Pozytywizm Polski"). 

Kaczkowski interes uje się w szczegól­
ności wsią, jej życiem i pracą. Korze­
niowski , propaguje pracę w rzemiośle; 
Kras zewski, do niedawna romantyk, na­
kazuje w swych powieściach , pisanyc h 
po r. 1859, spokojną pracę fabryczną. 

Po powstaniu 1863 r. zainteresowanie 
zagadnieniem pracy organicznej wzrasta. 
Na gruncie społecznym powstaje socjali­
styczca teoria Szczepanowskiego, na polu 
zaś nauki i litera tory rozpoczynają się 
starcia i polemiki na je j temat. W pierw­
szych szeregach bojowników staje, zmarły 
niedawno Aleksander Świętochowski, 
znan y działacz pozytywistyczny. Swymi 
artykułami wywołuje ogólny entuzjazm, 
a wreszcie w manifeście "My i Wy", 
skierowanym przeciw mrzonkom roman­
tycznym, tworzy nowy obóz "młodych" , 
tępiących z całą zaciętością "starą prasę", 
a wysuwaj ących pracę organiczną na 
pierwszy plan programu politycznego. 

Drugi m z kolei zagadnieniem, iest za­
gadnienie pracy u podstaw. Jest ono 
cząstką zagadnienia pracy organiczne j, 
.która w swym szerokim zainteresowaniu 
zwracała się do warstw najnit szych, do 
ludu. 

Powsta je druga partia społeczna, lu­
dowa, z Popławskim na czele. Na polu 
zaś nauki, wyłania się kwestia oświaty 
dla wszystkich. Pierwszymi jej pioniera-
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mi są Sienkiewicz, (Szkicem Węglem), 
Kono pnicka (Przed Sądem) i Orzeszkowa 
(A- B- C). Jak widzimy w okresie po· 
zytywi7:mu rozwinęły się dwa zasadnicze 
kierunki, rozszerzające w miarę swego 
rozwo ju krąg coraz to nowych zaintere­
wań, które ze względu na swą aktual­
ność za granicą, zaczęły zwracać uwagę 
Polaków ku zachodowi. 

Wzrasta wybitnie zainteresowanie na­
ukami przyrodniczymi i tecbnicznymi, 
co raz częściej mówi się o Darwinie, 
Miltu, Spencerze i Bukle'u. Wreszcie 
Wydział fizyczno-matematyczn y w Szkole 
Głównej w Warszawie, zaczyna zapeł­
nia ć się takimi indywidualnościami, jak 
Prus i inni póinie jsi twórcy. Wzrasta 
również zainteresowie s ię dzi edi..iną filo­
zofii i to w szczególności t. zw. filozofią 
pozytywną, a więc Comte'a i jej komen­
tatorów LiUre'a i Mili ... 

Dowodem tego rozbudzenia zaintere­
sowań u nas, jest dzielo Franciszka Kru­
pińskiego p. t. "Szkoła Pozytywna". 

Na gruncie galicyjskim, tworzy się 
t. zw, pozytywizm konserwatywny, do­
maitający się szczerego krytycyzmu w o­
cenie wszelkich ujemnych stron prze­
szłości Polski, przy równoczesnym wy­
stępowaniu przeciw wszelkim politycz­
ny m konspirac jom. Wyznawcy jego : 
Kożmian, Bobrzyński, Szujski i Tarnow· 
ski, przedstawiciele "Szkoły Krakowskiej" 
a organem publicystycznym "Teka Stań­
czyka", 

Cech rzeczywistego pozytywizmu na­
biera nasz polski pozytywizm (warszaw­
skil, z wystąpieniem Aleksandra Święto­
chowskiego, który przy współpracy 
Chmielowskiego, Ochorowicza i Prusa 
rozwija jego teorię w całej pełni. 

"Przegląd tygodniowy", "Nowiny", 
"Niwa", oto ich organy, na których sztan­
darach wypisano basłe: "Postęp i Wie­
dza, Praca OrJ2aniczna i Praca u pod­
staw, Rozwiązanie kwestii kobiecej 
w duchu równouprawnienia , oraz Opar­
cie wychowania na nowych zasadach". 

Realistyczna postawa pozytywizmu, 
jedna mu coraz to no wych zwolenników, 
wzywając ich do walki z romantyczną 
fantazją, uczuciem i poezją. Na placu 
boju stają powieściopisarz e , powieść 
zwycięża poezję, a racze j w swej roli 
wznosi się do roli poezji wieszczej. 

Po swym szumnym wybuchu, pozy­
tywizm powszednieje, a nawet możnaby 
powiedzieć, przygasa. Teońe jednak po­
zostają nadal w formi e aktualnych za­
gadnień, Jednym z takich to sprawa 



emancypacji kobiet, druQ,im sprawa wy­
chowania. 

Wyzwolenie kobiet, oraz zrównanie 
ich z prawami mężczyzn budzi szerokie 
zainteresowanie. 

Prus "Emancypantki", Orzeszkowa ,,0 
Kobietach", Swiętocbowski .. O Wyższym 
wykształceniu Kobiet" i ,,0 średnim wy­
kształceniu Kobiet" - odczyty, druko­
wane w Przeglądzie Tygodniowym, oto 
przedstawiciele i propagatorzy tej idei. 

Kwestia wychowania szczególne za­
interesowanie budzi w Dygasińskim i 
Chmielowskim. Obaj wypowiadają się za 
realnym wychowaniem dziecka, wycho­
waniem go w rzeczywistości, nie fantazji 
i złudach romantycznych. Pierwszy z nich 
Adolf Dygasiński, który "zmysły nazwał 
dostarczycielami materiału na duszę 
ludzką" (Kridl cz. V. str. 87), wskazuje 
kierunek wychowania słowami: "Porzą­
dek przyrody wskazuje tuta; i przepi­
suje postępowanie od zmysłów do móz~u". 

Chmielowski zaś w swojej "Książce do 
czytania", wskazuje na poglądowość na­
uczania. W tej sprawie wypowiada się 
Orzeszkowa szczególnie o wychowaniu 
kobiet, oraz wielu innych jak Dawid, 
Szycówna i Wernic, interesujących się 
tą sprawą z punktu widzenia psycholo­
gicznego. 

Pozytywizm, na każdym pol!.!, zaczął 
własnym blaskiem przyćmiewać swe 
znaczenie. Wprowadziwszy swe idee i 
postulaty, zaczyna sam chylić się ku 
upadkowi. Pozostaje teoria, prąd zaś 
staje się nieaktualny. 

Nowi ludzie i twórcy, rozszerzają te­
orię pozytywizmu, uogólniają ją. Jego 
uosobieniom nadaj(\ nowe kształty. Zja­
wia się Dr Judym z "Ludzi Bezdomnych", 
Raduski z "Promienia". 

System Comte'a zwolna przechodzi do 
historii, rozwijają się nowe teorie mo­
dernistyczne. 

Postępowi pisarze pozytywistyczni, 
stają coraz wyrainiej po stronie nowego 
kierunku. Nową erę ożywi Wyspiański. 
Na widownię wystąpi "Modernizm" 
z Przybyszewskim na czele. 

Okres pozytywizmu w Polsce miał 
w szczególności swe podłoże w prądach 
społecznych, nurtujących naród, znękany 
od wieków niewolą. 

Jego Q,łos narzekania i chęci poprawy, 
to głol twórców tej epoki, która wysił­
kiem własnym i realizacją czynu, stwa-

rzała podłoże rozwoju, matącego powstat 
Państwa Polskiego. 

Realizm, przyświecający tej pracy słał 
się w tym okresie duchem literatury, 
która wydała niejedną wybitną indywi­
dualność. Twórcy nie trzymali się nie.: 
wolniczo jedne j modły ; każdy z nich 
w sposób odmienny i swoisty kształto­
wał ideały okresu, tworząc niejedno­
krotnie system własny, daleko w istocie 
rzeczy odbiegający od ogólnych wytycz­
nych. 

Pisarz pozytywista, to typ człowi eka 
czynu, twórczość jego, to symbol nie­
ugiętej woli, nie romantyczne marze nie, 
lecz zdrowa i realna postawa wobec 
świata, wyzywająca do walki pod swy'mi 
sztandarami cały naród, bez róż nicy płci 
i pochodzenia. 

W przeciwieństwie do romantycznych 
utopii, obraz świata pozytywistycznego 
jest wierną odbitką terai nieiszości, a dla 
przyszłości apoteozą narodu polskiego, 
obmytego z wszelkich cech międzyna­
rodowego kosmopolityzmu. 
Rozważaj ąc twórczość powieściową 

Prusa i Sienkiewicza, jej charakter i sto­
sunek do samego prądu, czy też dzieła 
Orzeszkowe j, poezję Konopnickie; i A­
snyka, - stwierdzić musimy, iż realizm, 
zasadnicze znamię pozytywizmu, jest 
węzłem, łaczącym nici ich zapatrywań. 
Wśród gatunków literackich (jak i 

dzisiaj) na czoło wysuwa się powieść 
z całym szeregiem typów. Na uwagę za­
sługują utwory o problemach społecz­
nych narodowych, filozoficznych, psy­
chologicznych, mora lnych i obyczajo­
wych; w dziedzinie wiedzy: historycz­
nych i przyrodniczo-matematycznych. 

Poezja ma swych przedstawicieli 
w rozmaitych odgałęzieniach liryki oraz 
w epice. 

Dramat przedstawia s i ę najlepiej 
w dziedzinie komedii; ogólnie dość u­
bogi. Okres pozytywizmu, mimo trudno­
ści na jakie napotkał ze strony zabor­
ców, wydał epokowych twórców i epo­
kowe dzieła. 

Materiał jakiego dostarczył nam, pełny 
nowości I oryginalności , imponuje oraz 
imponować będzie. iako wzór różno­
rodności zjawisk literackich. 

Literatura polska okresu pozytywizmu, 
wskazując nowe drogi i hasla, przyczy­
niła się wyraźnie do zorganizowania 
narodu i umocnienia jego ducha. 
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'Pozytywizm Polski, to historyczna 
dyktatura literatury nad politycznym 
społecznym życiem narodu. 

Mraz Franciuek 

2r6dła opracowania: 
Kried/: Literatura polska w. XIX (cz. Vl 
Chmielowski: Przekonania i dątności 

pozytywisfów wnrszawskich. 
Drotoszf!wski : Po~ytywizm polski. 
Lelxner: Wiek XIX. 
Mazanowscy : Podręcznik do dziejów 

literatury polskiej. 
Wójcicki : Walka o Parnas i na Parnasie. 

Uczniowie kl . VIII. (14·luJ palIIIw. Ilimll . I. 
(zeuloroczni .biturienci), opracowali zbiorowo le­
m_,t: Pozytywbm i natura lizm polski oru ich re-

preren'tancl. opleuh,c .le Ul 30-'Iu rozprawach r. z'­
buu krytyki oru historii literatury, po przeczytaniu 
najcelnieiu.ych dzid twórców literatu ry lego okre' 
.u: a) z okrulI pozytywizmu : A,oyka. Konopnicki . j 
Prua •. Sienkiewicu i Oruszkowej b) naturalitl11u ; 
Sygie tyń.kiego. Gruueckiello. Witkiewicza. Dyga­
lin.kiego. Zapobklei. NieI1101ew.kiego. 2eromlkiell0. 
D"brow.kiel!o. Rodziewinówny I Weyuenhofla. 

Ponlewał. w pracy lei. wyratnie ueut" kompi­
lacyjnei. większe wzbudu zainteruowanie. więku" 
.toaunkowo wartość ma lej nęłć ollólna o potytywi­
imie i naturaliimie. w ujęciu b. uClJliÓw FrancilZka 
Mrozo ora: Ja.a-Rożl'no Mieny,tawa. - przeto 
pozwalamy sobie na jej wydrukowanie. uprzedzaj"c. 
te cierpliwi ctyte1nicy 'lnajd" w niei tylko pewne 
zutawienie polIl"dÓw. z pewnych tylko punktów wi­
dzenia a nie pełnię zalIadnleń. zwi"zanych z oma­
wianymi kierunkami. To. co drukujemy obecoie. chce· 
my uwatat przede wnyl tkim 11 ciekawSI" mob 
dla uczniów informac j ę koleIlÓw.uczniÓw. z zakruu 
pozytywizmu i nalunlitmu. R.dakrJa 

10 LUTEGO 
Lat przybywa, znaczą się icb przesu­

nięcia kolejnymi liczbami, które często 
zasłaniają przeszłość. 

Dzień 10 lutego 1920 pozostanie wie­
kopomną datą, od której liczyć się bę­
dzie historia Rzeczypospolitej, jako pań­
stwa morskieQo. Historia ta obejmuje 
zaledwie okres lat dziewiętnastu. Krótki 
jest on w porównaniu z wiekami naszych 
dawnych dziejów nad Bałtykiem, zapi­
sanych zmiennymi wydarzeniami, sta­
nowiącymi o sile lub niemocy narodu. 

10 lutego 1920 roku, odmieniła. się 

kolej losów Bałtyku na naszą korzyść, 

gdy królewski znak Piastowy załopotał 
ponownie ncd 7:l tckn P llCką. Dnia tego 
Naród Polski złożył ślubowanie, że już 
nigdy - przenis!dy nie da sobie wy­
drzeć prastarej Ojcowizny nadbałtyckiej, 
że jut nigdy nie zaniedba pracy dla 
morza i na morzu. 

Jak odmienol\ jest ta 19-ta rocznica, od 
niedawnych kolejnych rocznic tak jeszcze 
bliskicb... . 

Tak niedawno cały Naród poświęcał 
swe myśli, troski i pragnienia Pomorzu, 
wybrzeżu, a przede wszystkim Gdyni, 
która jako Polski port miała być wido­
mym znakiem przywiązania do morza. 
Wspaniały rozwój Gdyni, przeszedł naj­
śmielsze marzenia. Gdynia stała się 
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pierwszym portem Bałtyku, u któreilo 
brzegów stajl\ setki statków i powiewają 
setki bander wszystkich krajów świata. 

Dziś, po 19 latach iesteśmy na morzu, 
jesteśmy na dalekich morzach, oceanach, 
pod własną narodową banderą, płynąc 
dalej i dalej. 

Poczyna nas przenikać ambicja narodu 
morskieilo, któremu ciasno w granicach 
lądowych i dla którego cały świat musi 
stać otworem. 

Płyniemy! Lecz nie rozwinęliśmy je­
szcze wszystkich potrzebnych żagli -
czeka nas droga pełna niebezpieczeństw 
i przeciwności - nim dopłyniemy wszy­
scy do wytkniętego celu, którym jest: 
ilospodarcza i militarna potęila Rzeczy­
pospolitej na morzu. Musimy pamiętać, 
że żyjemy w czasach przełomowych, 

w czasach nie tylko rozwoju ilospodar­
czego lecz takte w czasach, w których 
najważniejszą troską każdego oQywatela 
polskieQo, musi być potęga militarna 
kraju. Na szerokim świecie, jak wulkany 
wydobywają się nowe dążności i siły 

ludzkie, które zmieniają strukturę poli­
tyczną, społeczną, gospodarczą narodów 
i państw,' zmieniają z nieprzewidzianą 
szybkością układ sił i stosunki między­
narodowe. Na zachód i wschód od gra­
nic Rzeczypospolitej śmiała myśl i zor-



ganizowana wola, zaprzęgają energię 
milionów do skoordynowanej pracy, do 
wytwarzania środków i narzędzi walki, 
rozbudzają w tych milionach zapał i 
wiarę w posłannictwo dziejowe wierzeń 
i celów zdol-oywczych, którym fanatycznie 
słutą. 
Jesteśmy świadkami wyścigu zbrojeń 

na całym świecie. Nikt nie ma już złu­
dzeń, nawet i ci, którzy ~łoszą hasła 
pokoju, opartego na wzajemnej pomocy 
wszystkich, że nie papierowe pakty i 
umowy a trlka WI.SBI sila IbraJn . prlrga­
ław • • le lIIarl lu I mlterlalae da wilki abraB­
III. -OlI 1Ip1.IU nl rodawl bezpIICle"stwa. 
niezależną politykę, oraz swobodę de . 
cyzji w chwilach rozstrzygających o jego _ 
bycie przyszłości. 

Zew młodych serc! 

Dlatego też oprócz wysiłków w kie­
runku rozwoju polskiego handlu mor­
skiego, musimy dbać o rozbudowę wła­
snej floty wojennej, by ta, w razie 
potrzeby mogła bronić polskich interesów 
na morzu. 

Dzień 10 lutego jest świętem Polskiej 
Marynarki Wojennej. Wielki Wódz Mar­
szałek J ózef Piłsudski wybrał ten dzień 
na święto , - by każdy Polak z pokole­
nia w pokolenie pamiętał, ze odzyskany 
dostęp do morza. utrzymać i wolną drogę 
handlową zapewnić, moze tylko siła 
zbrojna na morzu. Polska musi być silną 
i mocarstwową tak na lądzie jak tez 
jako państwo morskie. tarek Zbigniew 

kl. II. I/t. hum. 

Dla Ciebie - Polsko - nasze młode serca 
W wir pracy rzucamy ofiarnie. 
Bo chcemy. jak żołnierz na placówce czuwać. 
I zawsze iść zgodnie i karnie". 

Chcemy Twych dziejów zamkni~le ;uż ksi~~i 
Przechować, ;ak Skarbiec Narodu. 
Z Iradyc;q wiqzać daluq Twq potęgfl 
I trud pokonywać za młodu. 

1 płenić te chwosly. co sie;e wró!! skryły, 
Chcemy dla Ci~ - Polsko w Jedność stopić 

[dusze". 
Z uporem ISć naprzód w Twe!!o Jutra świty. 
Co zle i plugawe - to moc mlodych skruszy 1 

Oto nasze hasło, oto nasza wiara, 
Wskazania to wieszczów niezłomne". 
Dla Ciebie - Ojczyzno - serc młodych 

{ofiara -
To siły Twe; - lańcuc/l obronny". 

Stanisław Czerny 
1/ kl. lit. hum. 

I ~ II HARCERSKIM TROPEM II ~ I 
Coś O skautach 

Ruch harcerski krzepnie, nabiera sił 
j prężności, obejmując z biegiem lat 
coraz szeuze kręgi młodzieży i społe· 
czeństwa polskiego. 

Wraz z upływem lat, organizacja na· 
sza potężnieje, szeregi nasze stale 

wzrastają. Z miast wchodzimy do osad 
robotniczych, obejmujemy swoim zasię· 
giem wieś. J ednostki organizacyjne two· 
rzymy nie tylko tam, gdzie najłatwiej tj. 
przy szkołach, gimnazjach, ale staramy 
się zbliżyć do młodzie:zy, która nie 
miała i nie ma szczęśc ia uczęszczani a do 
szkoły. 
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'Wraz z objęciem swoim zasięgiem ca­
łego społeczeństwa, musiała nastąpić 
rozbudowa gałęzi organizacji. Harcerstwo, 
które w swych szeregach ma dzieci, 
młodzież i ludzi dojrzałych, musi posia­
dać pewne szczeble organizacyjne, gałę­
zie, w których skupia członków o okre­
ś lonym wieku. Gałęzi tych jest teraz 
cztery. Zuchy, harcerze , skauci i starsi 
harcerze tworzą wspólnie Organizację 
Harcerzy. 

Dziś zajmę si ę scharakteryzowaniem 
pracy skautów. Gałąź to trzecia w ko­
lejności, a właściwie na j młodsza w har­
cerstwie. 

Poświęcimy jej trochę miejsca, ponie­
waż wprowadza na nowe tory pracę 
w zastępach chłopców s tarszych 116-21 
lat), dając konkretny cel chłopc u, który 
wyrósł już z zabaw i ~i(r a pragnie _ 
czegoś poważniejszego, większego, co mu 
przyniesie pożytek i zadowolenie. 
Młodzież w wieku 16- 21 lał wyodrę ­

bniono z drużyn harcerzy dopiero nie ­
dawno w ubiegłym roku. Nawiązując do 
trad ycj i niepodległościowej, dano jej na· 
zwę "Skauci". 

Skauci, to komórka wielkiego rucbu 
etyczno - społecznego: H a r c e r s t w a. 
Komórka bardzo ważna, bowiem w niej 
powstaje, rozwija się i tężeje dojrzały 
człowiek o mocnym, wyrobionym chara­
kterze, o ustalonym poglądzie na ś wiat. 
Skauci, to podstawa Starszego Harcer­
stwa, to podstawa, na której krzepnie i 
potężnieje nasz ruch etyczno-społeczny. 
Czym więc będziemy mieli w naszych 
szeregach więcej skautów, tym pewniej­
sza nasza przyszłość. Z szeregów tych 
wychodzą bowiem przyszli instruktorzy 
Z. H. P. oraz pracownicy starszego har­
cerstwa. 

Punkty wspólne reszty harcerstwa ze 
skautami to: 

I. Prawo Harce rskie. 
JI. Harcerski slyl życia (pogoda, bra­

terskość , obcowanie z przyrodą, szuka­
kanie przygód na wędrówkach i obo­
zach). 

Jednak treść pracy skautów odróżnia 
tę gałąź od innych. Przede wszystkim 
skauci pracują w trzech głównych kie­
runkach : 

I. Doskonalenie się. 
II. Stałe pogotowie do służby. 
m. Przygotowanie się do służby oby­

watelskiej i zawodowej . 
Jak łkauci realizu ją te wytyczne? 
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I. DosII.OIIlle." sit 
Kto z nas jest bez wad? Wszak je­

s teśmy ludźmi. więc nie doskonali, jak­
że nieraz słabi i bezbronni wobec 
wewnętrznych słabostek, które tak trud­
no pokonać. Ale musimy walczyć. Ważna 
to i konieczna walka z wadami i to 
w dodatku swoimi własnymi, które pa­
raliżują nasze dobre skłonności, nasze 
dobre nałogi i starają się za wszelką 
cenę nami owładnąć i opanować nas. 
Musimy walczyć o siebie i ze sobą. 
Kształtować charakter przez realizację 
Prawa Harce rskiego - oto nasz cel. 

Lecz nie wolno zapominać, że "w 
zdrowym ciele , zdrowy duch". Tro­
ska o tężyznę fizyczną, o higienę, musi 
nam stale przypominać, że doskonałym 
może być t ylko człowiek zdrowy nie 
tylko duchowo lecz i fizycznie. 

II. Stllłe pogotowie do slullly 
Ciągła gotowość służby i pomocy in­

nym, to obowi ązek każdego członka na­
szej organizacji. Służby zucha, harcerza 
to: uprzejmoś ć i chęć spełniania dobrych 
uczynków. Służba skautów to już swiad­
czenie dobrej przysługi na większą skalę. 
Więc współpracujemy z organizacjami 
społecznymi jak L. M. i K., L. Q. P. P" 
TSL. i innymi. Skaut jest specjalistą 
w samarytance, terenoznawstwie, służbie 
polowej, nie dla tego, że jest to potrzeb­
ne do wesołych ćw iczeń na Zamku czy 
Zniesieniu, ale zdaje sobie sprawę z tego 
że służba dla Polski tego wymaga. 

III. Przrgotowanie do sluibr obJwltelsklel 
I zawodowej 

My, skauci uświadamiamy sobie już 
dokładnie i jasno swoj ą bliską samo­
dzielność życiową. Za parę lat staniemy 
już przy swoich warsztatach pracy, za­
czynając życie nowe, życie samodzielne, 

I tu wylania się problem wyboru za· 
wad u. Kim będę? Musimy sobie znaleźć 
miejsce w życi u. Już teraz na ławie 
szkolnej, trzeba dokonać wyboru i dą­
żyć do celu. Musimy się dobrze przy­
gotować do przyszłego, samodzielnego 
tycia. Szukanie swego miejsca . w spo­
łeczeństwie, to poważne zadanie każde­
go młodego człowieka, który nie chce 
być tylko "zjadaczem chleba", lecz dąży 
do pozostawienia po sobie trwałego po­
mnika wśród ludzi. Praca nad pogłębie­
niem swoich wiadomości z zakresu hi­
storii, techniki, sztuki czy też muzyki, to 
dobre przygotowanie do przyszłeQo za-



wodu historyka, inżyniera i t. d. Ale iak 
trudno wybrać czy będzie się i nżynierem 
czy też historykiem, tyle rzeczy nas io­
teresuje, pociĄ~a. zac hwyca i wabi, że 
słajemy bezradni, w którym kierunku 
mamy pój ść . aby dobrze wybrać i być 
szczęśliwym z zawodu , w którym s ię 
będzie pracowało. 
Więc trzeba szukać ! 
Wędrówka, to cudowny środ ek oa zna­

lez ienie kierunku i mie jsca w społe ­
czeństwi e. 
Wędruj emy po kraju, zwiedzając różne 

warsztaty pracy, fabryki i o środki go­
!ipodarcze, a p6ż n iej dokonujemy wyboru. 
To ju t pójdzie łatwie j i na pewno nie 
będ z i emy n a rze ka ć kied yś w przyszłości 
na wybór dokonany po gł ębokim namyśle . 

A poznacie nas skautów po zielonym 
naramienniku z wyhaftowanym ogni­
skiem, skład ającym się z trzech brązo ­
wych polan i czerwono-pomarańc zowego 
płomienia. S ymbole lego zna ku : Ognisko 
na naramienniku oznacza ognisko wę­
drownicze na zielonym tle życia polo­
wego. Polana oznaczaj ą: pie rwsze -
d oskonalenie s ię, drugie - stałe pogo­
to wie, lrzecie - przygo towanie s ię d o 
słu ż by obywatelskiej i zawod owej . Pło­
mień oznacza ide ał , zawarty w Prawie 
i Przyrzeczeniu Harc erskim. z K. H. 

HARCERZ! 

Potężny duch. silny duch ! 
Dzielny, wylrwały jego czyn. 
To nie jest lekki kwiatu puch. 
Prawdziwa sila żyje w nim. 

Idzie wytrwale, ból i trud łamie 
Uśmiech na uslach - pogodny znój. 
Niezwyciężone jest jego ramie 
To harcerz druh - lo harcerz mój. 

Wysoko dqż harcerzu mój ! 
Na szczyly gór pnij sie wysoko, 
Niech ci nie bedzie straszny znój 
Cierpienia w sercu ukryj głeboko. 

Jesteś przykładem młodzi dzielnej, 
Jesteś obrazem wszelkich cnót. 
Czuwaj harcerzu ! Czuwaj wiernie, 
Póki nie staniesz LI celu wrót. 

M. Studzienna 
I. Id . Iie. hum. 

Białe szaleństwo 
Kolo Rodzicielskie przy IJI Państ~o­

wym Liceum i Gimnazjum, zorganizo­
wało w tym roku od 27/Xll 38. - 7/1. 
39. kurs narciarsld w Roz luczu. Parę 
mił ych wspomnień z zi mowych wa kac yj 
pozostanie mi na długo w pamięc i. 

Odjazd I Ulga dla rodziny, choć na 
pewno niejeden otarł łzy po kryj omu 
na myśl O rozslaniu się aL. na dziesięć 
d ni. 

Jeste śmy na mie jscu. Lecz widocznie 
nie było nam przeznaczone s pokoj ne 
dopłynięcie do portu. Jech aly~my san­
kami po trzy do schroniska. Noc prze­
cudna, gwiatd zista, lecz sanki był y małe, 
a jeden z rąc zych rumaków, zoczywszy 
długie narty, w dziwn ych podskokach 
rozpoczął pląsy. Skutkiem tego trzy nie­
winne ofiary z n al azł y się w romantycz­
nych pozach w głębokim śnieIlu . Po 
d ługich tarapatach znalazłyśmy się wre­
IZcie u celu. 

Słońce, zag ląd aj ąc ciekawie przez okno 
obud z iło nas na drugi dzi eń, pełne hu­
moru i różowyc h myśli, Przecież świat 
naleiy do nas I Z c hw ilą, gd y przystą­
pił yśmy cło okien, roz legły się d zikie, 
peł ne en tu zjazmu okrzyki. Przed nami 
w swej zimowej krasie s ta ł las. Ciemno· 
zielone gałę zie uginaly s i ę pod puchem, 
s krzącego si ę we wschodzącym słońcu 
śnieg u . 

A teraz jak s pędzał yśmy każdy szary, 
monotonny dzie ń . Rano codziennie bu­
dził nas niski głos : "Pobudka, proszę 
wstawać ! n. A rozespane (lIa sy chóralnie: 
"Która (lodzina 1" Odpowiedi: 8·ma. 
Mamy czas. Obrac ał yśmy się na d rugi 
bok i po raz wtóry wpadał yśmy w ohj ę ­
cia Morfeusza. O g-tei na śniadaniu 
nil2dy nie by ło wszys tki ch. Po śni b.daniu 
smarowanie nart. Nierzadko zdarzało 
się , t e twarz posmarowałyśmy zjazdo· 
wym, a narty "niwel\" lu b inllym kre. 
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mem, ale to tylko przez roztargnienie. 
Na narty wyruszałyśmy o lO-tej. Czasa­
mi "pędzlowałyśmy" tylko koło domu, a 
czasami wyruszałyśmy na dłuższe wy­
cieczki. Pełne humoru, apetytu i opalone 
wracałyśmy na obiad. 

Po popołudniu czas zabijałyśmy, za­
bawiając się grami towarzyskimi, lub 
uboższe w temperament, na spaniu. O 
S-tej wyruszałyśmy do "wodopoju" ( źró ­
dło mineralne). NIejedną z nas bolało 
wtenczas gardło, głowa lub dostawała 
ataków kaszlu. Po chwili naturalnie u­
stawały wszelkie dolegliwości. Czasami 
ogarniało nas "roznamiętnienie żołądka". 
Na stole zjawiały się wtedy zapasy, 
przywiezione z domu. W takim wypadku 
zjadłybyśmy nawet "konia z kopytami", 
ale to była poprawka do obiadu, a 
przekąska do kolacji. Nie przeszkadzało 
to zjedzeniu podwójnej porcji gulaszu. 
Po kolacji tańczyłyśmy (przecież mło­
dzież musi się wyszumieć). 

Jednego dnia zasłałyśmy zaproszone 
na rewię p. t. "Noc sylwestrowa". -
Choć wiele niedociągnięć komicznych 
było w tym przedstawieniu, podziwia­
łyśmy. jak gospodynie polskie w okolicy 

prawie ruskiej, zaznaczyły swój palrio" 
tyzm polskimi tańcami. 

Innym razem zapowiedź: "Nie idzie­
my na narty, za pół godziny wykład, 
proszę posprząŁać' salę". 

Mieszkanki 16 pokoju przemieniły się 
w mrówki. - a po chwili w sypialni za­
panował wzorowy porządek, jakiego do­
tychczas ani oko nie widziało, ani dusza 
nie śmiała zapragnąć. Lecz Pan Bóg 
widocznie łaskaw spojrzał na istoŁy u­
męczone tak ciężką pracą. 

Od południa zaczął sypać śnieg. Wa­
runki się poprawiły! Idziemy na wie­
czorną wycieczkę ! Na pięć kroków nie 
widać nikogo. Pojechałyśmy w las. Po­
czątkowo jeszcze latwo. Mrok, idziemy 
pod górę - bajka I Ale jak wracałyśmy? 
Białe postacie zjeżdżały jedne za druQ:i­
mi. Gdyby ktoś je obserwował, wzięłaby 
go litość, bo cóż zawiniły te biedactwa, 
żeby rozbijały tak siebie i drzewa. Po­
byt w Roztuczu dobiegał kresu. W ostat­
ni wieczór urządzono nam dancing. 
Ze~nane przez Roztucz "mroźnymi łza­

mi", odjechałyśmy do rzeczywistości ... 
do Przemyśla. 

Kośmiński Czesław 
II. lei. lic. hum. ZE SPASA 

(moje przeżycia) 

Corocznie odbywa się obóz na zakoń­
czenie II stopnia P. W. 

Tego roku harcerze w liczbie (niezbyt 
szczęśliwej) trzynastu, zostali przydzie­
leni do kom panii harcerskiej w Spasie. 

Szczę śliwym trafem wszyscy byli 
z gimnazjum I, z wyj ątkiem iednego, od­
byli już s wój chrzest obozowy, na obo­
zach harcerskich. 

W czwartek, dnia 13 czerwca br. na­
stąpiła zbiórka w pulku strz. Iw. Wszy­
scy w doskonałych bumorach. mimo 
niezbyt eleganckich mundurów. Plecaki 
i ch lebaki pełne, dzięki naszym troskli­
wym Mamom. Otrzymawszy broń, ruszy­
liśmy z wielką paradą na stację; tam 
załadowano nas. Naszej 13-ce udało się 
dosŁać cały wagon, więc każdy rozlo­
kował się jak mógł naiszerzei. 

Z naszym plutonem jechał p. kapral 
Szymański, jak się potem okazało -
złoty chłop. Na razie zajęliśmy pozycje 
przy oknach i z niecierpliwością czeka­
liśmy odjazdu. Wreszcie gwizd - i 32 " 
wa~onów z młodzieżą z całego obwodu 
DOK. X. rusza. Prędko minęliśmy Ba-
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kończyce, Hermanowice, Niżankowice 
itp. -ice. - W Posadzie Cbyrowskiej 
odłączono nasz transport i dołączono do 
grupy Spas. Wreszcie ruszamy znowu; 
wśród śpiewów i żartów zatrzymujemy się 
na godzinny postój w Samborze. Potem 
znowu w drogę i zatrzymujemy się (tym 
razem dłuźej, bo na trzy tygodnie) w Ter­
szów-Spasie. Nasz obóz był oddalony o 
dwa km. więc manatki na plecy i w dro­
gę. Mijamy Terszów i włazimy trochę 
już zmęczeni do obozu. Obóz nasz leżał 
wśród gó. i lasów, w dolinie Dniestru. 

Zaraz na wstępie nastąpiła organizacja 
obozu. Wszyscy harcerze zostali przy­
dzieleni do jednej kompanii. Nasza trzy· 
nastka tworzyła osobny '"pluton, z plu­
tonowym p. Hoffmanem. 

Po przygotowaniu prycz mieliśmy ła­
dować sienniki słomą, jednak było jej 
mało i każdy mógł zaledwie siennik do 
połowy wypchać. Potem dosŁaliśmy tro­
chę gorącej herbaty. Po kolacji modlitwa 
plutonami i spoczynek. 
Jakoś przebiedowaliśmy pierwszą noc. 



Rano, po łniadaniu, nasz plułon otrzy­
mał służbę. Jedynie trzech kolegów zo­
stało, by dopchać nasze sienniki i zrobić 
wnamiocie porządek. Reszta w pełnym 
rynsztunku rusza na służbę. Następuje 
podział posterunków. Otrzymałem poste­
runek nad rzeką koło mostu; nie wolno 
mi nikogo wpuszczać ani wypuszczać. 
Przejęty ważnością swojej funkcji, ści­
skam karabin i łlu buję sobie, że nie 
wpuszczę nawet generała. Tymczascm 
za chwilę idzie prosto na mnie jakiś po­
rucznik. Zatrzymuję go i mówię, że nie 

wolno tędy chodzić - w odpowiedzi 
usłyszałem tylko: ilłl1pi jesteś I i porucz­
nik przeszedł. Z początku zgłupiałem na­
prawdę , lecz potem sprawa się wyja­
śniła, na wartowni dowiedziałem się, że 
oficerowie i służba z kuchni mieli tam­
tędy wolne przejście . 

Posterunki zmieniały się co dwie ilo­
dzi ny i tak upłynął nam czas do wie­
czora. OlS-tej wróciliłmy do namiotu. Po 
kolacji odczytano rozkaz i zaznajomiono 
nas z regulaminem obozu. 

C. d. n. 

o ka rnawale słówek kilka ... 
Co pisać? Siedzę przy stole, zarzu­

conym książkami, papierami, zeszytami 
i obracam pióro w rę k ac h . W domu 
cicho, tylko za ścianą u sąsiada znęca 
się ktoś nad fortepianem. Wszyscy już 
śpią u nas. Ja jeden siedzę i myślę. Co 
pisać? 

Prosili mnie młodzi o wiersz , "taki 
z humorem". Obiecałem . Prosili z Komi­
tetu Redakcji o artykuł. - Napiszę -
powiedziałem. Napiszę I Ba, kiedy mi 
nic ani rusz do głowy nie przychodzi! 
O czym by tu zacząć? 

Pierwszy lut y, imieniny Pana Prezy­
denta? 

Gromniczna? - Nie. Zdaje mi się 
że dość artykułów na te tematy zasili 
kosz redaktorski. Po co mam uzupełniać 
ich liczbę? Ach prawda, jest Popielec J 
Więc co? Wiersz okolicznościowy? Nie, 
absolutnie nie mam dzi ś konceptu. Więc 
może nabożne rozmyślanie o znikomości 
tego świata i doczesne:,!o życia? 

Dobrze, lecz któż to będzie czytał? 
Dziś ludzie wolą się śm iać niż smucić 
się i płakać. 

I słusznie. Śmiech to zdrowie. A 
zdrowie to ~run1. Czekajcie, zdaje mi 
się, że już mam I Co takiego? - zapy­
tacie. Mam temat. Temat, który powinien 
znaleźć aplauz zwłaszcza u pici pięknej 
(mam do niej szcze~ólną słabość). Będę 
pisał o karnawale. A więc Szanowne 
Czytelniczki i Czytelnicy, zaczynam! 

Co to jest karnawał zdaje się wszy­
scy wiedzą, wyjąwszy tych , którzy nie 
wiedzą. Otóż w okresie t ym zabawy, 
pikniki i t. zw. "herbatki" są przed­
miotem zainteresowań większości mło­
dzieży zarówno żeńskiej, jak i męskiej. 

Pl zyjdzie - bywa - Zosia do domu 

ze szkoły i zaraz od progu woła zady­
szana, otrzepując ze siebie śnieg: 

- Mamusiu, dziś zabawa w "rządów­
ce"; muszę pójść, żeby tam nie wie­
dzieć co! 

I zaraz mamusia szykuie balową su­
kienkę, jakiś kołnierzyk ozdobny, jedwab­
ne pończoszki, a Zosia idzie do fryzjera, 
gdzie z anielską cierpliwością znosi męki 
wiecznej ondulacji. (Wszystko dla nas l) 

W gimnazjum męskim podsłuchać 
znów można często taką rozmowę: 

- "Wiesz I Dzisiaj tańcówka u Bene­
dyktynek - mówi Florek z przejęciem 
- powiadam ci, zabawa będzie pierwsza 
klasa I Przyjdziesz? 

- Naturalnie! O której? 
- O szóstej I 
I Kazik, Zbyszek czy Józek, wróciwszy 

do domu wyciąga z szafy paradne, czar­
ne spodnie, prasuje je na kant (nie każdy 
ma mamusię, która go w tym wyręczy), 
na gwałt przyszywa do wyświechtanej 
na łokciac h bluzki brakujące guziki, 
cz.yści buty, które od x dni nie widziały 
pasty i z pompą przymierza nowy mo­
tylek. Wieczorem idzie na zabawę. 

Kiedy indziej znów można zauważyć 
na kury tarzu, czy nawet w klasie pod­
czas przerwy, jak niejeden obraca się 
w kółko, robi kilka kroków naprzód, 
potem w tył, coś li czy, lub nuci pod nosem 
jakieś modne tango. Myślisz , że bieda­
czek zwariował. Ale nie. On się tylko 
uczy tańczyć. Mania ta o~arnęła wszy­
stkich, 

- Umiesz bostona? - pyta jeden 
drugiego. 

- Nie j 
- Więc chodź I Nauczę c ię. 
Coraz więce.j nauczycieli, coraz mniej 
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uczniów. Uczą się w klasie, podczas 
przerw, na kur ytarzu, na podwórzu, na­
wet na strychu szkolnym. Organizują się 
nawet po klasach specjalne kursa do­
kształcające. 

- Kto jeszcze ni e umie ? 
Ten, ten i ten. Więc dalej J Rysuje się 

kwadrat na podłodze i następuje lekcja, 
której kres kładzie dzwonek, lub wejście 
któregoś z profesorów. 

A wieczorem w nied zielę, gdzie tylko 
znajdzie s ię radio, fortepian, lub nawet 
jAkiś stary patefon, zbierają się znajomi 
chlopcy i dziewczęta i rozpoczyna się 
"zabawka" z tańca mi. Do póź nie j godzi­
ny rozlegajQ, s ię dźwjęki powolnego tan ­
ga, szybszego walca i foxtroła i szalonej 
polki lub mazura. Wirują pary, radością 
i weselem, promieniuj Q, twarze, wichrzą 
się czupryny chłopców. Hu I Ha I 

Nawe t stateczne mamusie przebierają 
nogami niecierpliwie i po chwili same 
ruszają z młodymi do tańca , zapomina­
jac o sw~j powadze. A sędziwa babunia 

Co piszq I.Młodsi"? 

Wrażenia z nad morza 
Nad Bałtykiem byłem już pięć razy. 

Zawsze mieszkałem wraz z rodzicami 
w Kuź nicy, w willi "Syberia", oddalonej 
kilometr od wsi. Z pierwszego pobytu 
nad morzem w roku 1930 mam mgliste 
wspomnienia. ponieważ byłem bardzo 
mały. Jedyne wyraźniejsze - to wy­
cieczka łódką po wzburzone j zatoce 
do Pucka. Wyjechałem z rod zicami 
łódką pod pełnymi żaglami, kierowani!, 
przez Kaszuba. Było okol O 3 po połud­
niu. Wiatr był dobry. W Pucku byliśmy 
o godz. 4. Tam zwiedziliśmy wszystkie 
osobliwości , między innymi dawny ko­
ściół krzyżacki i cmentarz. Załatwiwszy 
sprawunki, wyjechaliśmy z przysłani 
okolo S-tej z powrotem do Kuźnic y. Było 
jeszcze jasno i niebo pogodne, tylko od 
strony pełnego morza dął leciutki wiatr, 
który jednak wzrastał z minuty na mi­
nutę. Gdyśmy przejechali koło "Mewe­
Rewe"'), skąd widać już było dom, 
w którym mieszkaliśmy, rozpę tał się 

' J Kan,ubll!:a nazwa wylepki na trodl!:u ntoki. 
Wlałdwa nl1wa: Ryf- mew, J ut to kilka wysepek. 
kt6re wyłaniajĄ lię z wody tylko na kilka mielięcy 
w lecie. 

" J DawnieJ kunowaty tlm motorówki. 
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uśmiecha się słodko bezzębnymi ustami 
i prze chylając siwą głowę raz w jedną, 
raz w drugą stronę, przyklaś nie od czasu 
do czasu drżącymi rękami do taktu. I 
ona się tak bawiła, ~dy miała lat ośm­
n aście. Hej, byłyż to, były czasy! 
Karnawał. Baw ią się starsi. Chcą się 

bawić i młodzi. Krew nie woda. I mło­
dość ma swoje prawa. Zresztą tych kilka 
dni jeszcze. Potem post. 2:ałoba. Popiół 
na głowę , śledź w zęby i memonto 
mori! 

Lampa dogasa. Późno już. Czas koń­
czyć. Umilkł fortepian za ścianą i nic 
ju ż nie mąci ciszy nocnej, tylko pióro 
skrzypi po papierze i od czasu do czasu 
zaszeleści odwracana kartka. Zdejmuję 
z ramion mego czarnego kota , który mi 
się tam usa dowił w czasie pisania. Idę 
spać. . 

Mielnic:zek Edward 
IV a gimn. II. 

stras:tliwy wicher i morze wzburzyło się. 
Na domiar złego paczęło robić się 

ciemno a Kaszub, bojąc się, aby nie 
wjech ał na mieliznę, rozpiął wszystkie 
żagle . Ponieważ wiatr wiał z prawej 
strony, musieliśmy wsz yscy usiąść na 
prawe j burcie, gdyż w przeciwnym ra­
zie do łódki nabrałoby się wody. Lecz 
i ciężar ten nie pomógł. Łódka prze­
chylała się tak silnie, że lewa je j burta 
stykała się z wodą. 

Lecz przybiliśmy jakoś szczęśliwie do 
brzegu. 

W następnym roku by liśmy znowu 
nad morzem i z tego pobytu pamiętam 
więcej zdarzeń. Dwa z nicb opowiem. 
W jednym by łem sam zainteresowany; 
drugie dotyczyło pewnego młodego aka­
demika. Pewnego razu wracałem z ro­
dzicami z obiadu. Szliśmy torem kolejo­
wym z powodu braku drogi. NaJtle z za­
krętu wyjechała motorówka." ) Chciałem 
uskoczyć w bok za rodzicami, lecz noga 
uw ięzła mi między szyną a progiem. 
Wywróciłem się na piasek i leżąc usiło­
wałem uwolnić nogę od bucika. Udało 
mi się to w końcu, gdyż miałem lekkie 
sandały. Odskoczyłem od szyn, a w tej 
chwili przejechała obok mnie ze zgrzy­
tem bamulców, coraz bardziej zwalniając 
motorówka. Nie da się to jednak tak 
szybko napisać ani przeczytać jak było 
w rzecz y wistości. I jeszcze jedno: wszy-



stko, co napisałem jest najprawdziwszą 
prawdą. 

To zdarzenie wry ło mi się dość J1łę ­
boko w pamięć, gdyż było to pierwsze 
wydarzenie w którym z ag rażało mi praw­
dziwe niebezpieczeństwo. Tragiczniejsze 
było drugie: Pewnego dnia rozeszła 
się po wsi wiadomość, że akademik z War­
szawy, bawiący w Kuźnicy na wywcza­
sach, utopił się. W ni edzi e lę po połud­
niu mial odbyć się pogrzeb czyli miano 
ciało jego odwieźć kutrem·" ) do Gd yni , 
a stąd autem ciężarowym do Warszawy. 

W niedzielę po połud niu, I2dy wy­
siedliśmy z motorówki po nieudalci wy­
prawie do Rzucewa z powodu burzy, 
uj n.eliśmy orszak pogrzebowy, który 
wszedł właś nie na plat.ę. Trumnę bi ałą , 
pokrytą kwiatami, załadowano na kuter. 
My tymczasem bielolliśmy co sił do domu, 
gdyż ciężkie , jakby ołowiane chmury, nie 
wróżyły niczego dobrego. Gdyśmy t ylko 

"'I Kuter (kanub.ka nuwal = motorówka. Mogą 
miel! 1 lub 2 a czuem i J manty. 

weszli do domu, usłyszeliśmy p~erwszy 
huk grzmotu i poczęły padać pierwsze 
grube krople deszcz u. 

W pokoju poczęliśmy wyglądać okne m. 
Na środku zatoki płynął wśród wzbu­
rzonych łal biały kuler, a n·a nim dobrze 
się uwydatniając na tle czarnego nieba 
ustawiona biała trumna. Wrażenie okrop· 
ne, klóre nie da się opisać. Na j większe 
jednak wrażenie wywarło na mnie samo 
morze, groźny a zarazem pi ękny w swej 
grozie bezkresny bezmiar wód. 

Zaw ze, skoro tylko prz y j ech aliśmy, 
wychodził em na wydmy i stamtąd oglą­
d a łem fale, które jakgdyby w gonitwie 
posuwał y się bezust&nnie naprzód ku 
brzeJ!owi. Tu, rozbiwszy się, zalewały 
czę ść pl aż y, za bierając I sobą, czy też 
przynosząc drobne ziarenka piasku. 

J eś li Pan Bóg da doczekać, to na naj­
bliższe wakacje również poj adę tam i 
nowe moie ciekawsze przeżycia (jeśli 
hędę miał jakie) opiszę. 

W.W. 
kI. II. b. 

KRONIKA 
, ..... ., , ••• 'rem"tL D!iel'l 1 lutego. jako 

dzień Imienin Pana Prezydenta Rzeczypolpolitej 
Poltkiej Pro!. I«nauto MOłcickiego. obchodzony był 
uroczyłc i e przez Mloddet przemy.ką. Rano udala 
.ię M!odzid w karnych nuegach. Zll' ut.ndarami 
na czele. do kołciołów. gdzie wysłuchała Muy św. 
za zdrowie Do.toJnego Solenizanta. Następnie wró' 
ciła do nkó!. gdde odbyly .ię uroczy.te akademie 
ku czci Pana Prczydentll. (z) 

Wlecllrell fil pollll ld. drled. W Rokuycach op. 
Prumył la odbył i i ę unia l bm. ~ Wieczorek z cho­
ioką~ dla pohkich dzieci. Wieczorek zorganizowa ła 

kierowniczka ukoly p. Kuimiera Załemanowa. U· 
radowane dzieci zo.taly obdarowane ł akociam i i 
zabawkami. oraz rzeczami praktycznymi. w więk­

uołci nade. lanymi prze! koletanki z lIimnllIjum 
PP. Benedyktynek. kt6re po. tanowily opiekował się 
poltkimi dziel!mi z wiejsk iej szkoł y. Cz , n bardzo 
piękny i godny ndladowania. (zl 

... :II sIJullła lIł. odbyło się -t·te zebranie Ko­
mitetu Redakcyjnego cz .. opilma "Naprzód Młodz i~ . 

Po odczytaniu protokołu z otlatniel!o zebrania. przy­
.tąp iono do .prawozdań z kolport.tu poprzedniego 
numeru, W zwi4Zku z tym po,tanowiono wciągn4ł 
do akcłi rouprzeddy przed.tawicieli katdej kluy. 
Zniu iono natomia.t Ipecjalny dział kolportaiu i pro­
pa.andy. Sprawa w}·boru . peclalnych kolporterów 
upadla. Kolporterami zot tail!o automatycznie delegaci 
po.zczeg61nych zakład6w. 

Kierownikiem działu technicznego zoiłal kol. 
Wierzbicki Sławoj z I gim . Opr6cz tego wybrano 

kol. S tudzieoną Marlę z III Ilimn. i kol. Chirow­
.kiego Wlady.ława z IIlIimn. - referent. mi działu 
ogłotzeń. Z.,uem prunieliooo do adm inistracj i 
dział ollloueń. 

Po.tanowiono. te uel redakcji odbiera artyku ły 

(podczat Itodziu urzędow)'chl. P. prol. dr Chirowlk i 
zauwala. te uWlokuje propaganda. Redakcja zatem 
pOItara się zaape lował tlIlch do miodnych. a nawet 
podda im tematy. 

Wyłoniła się równid 5prllwll k"cika litcrackieg l> 
(recenz je. streuczenia itp,) lu t rllZ porunanIl. 

W końcu u5talono Ilodziny urlędow(': 
n) adminiil racji - wtorki 17- 18 
b) redakcji - piątki 17- 18 

w izbie harceuklej (parter) w I Pańshv. Liceum 
i Gimnazjum im. J. Słowack iego w Przemyłlu, 

W 1.IUku z POllrubem ł. p. Proluora Olek.ie· 
wicn - Patronat I kI. lic. hum. Ikłada zamiast 
wieńca 10 zł na Bu.tni4 Pomoc pr:ty I Lic. i Gim. 
w Przemyślu . 

Oplattk. Staraniem Patronatów i Gm in klaty II 
liceów matematyczno _ fi zycznello. przyrodniczego i 
humani.tycznello przy Gimnazjum I im, J . S łowac­
kiego. odbył .ię w .alach N$wi et1lcy~ tradycyjny 
~Opłatek~. Uroczy.tołl! tę zauczycili .wą obecno­
ścią p. Dyrektor, KI. Doktor Katechet.. pp. Profe­
sorowie i pp. Opiekunowie klat. 

Na prollram zlotylo lię m. in. przemówienie 
...... tępoe re prezentanta Patronat6w oru przemówie­
nie p. Dyrektora. kt6ry w lIorl!ocych słowach .kładal 
wny,tkim obecJI, ym jak ujlepue t yczeniII.. Po 
przelamaniu s ię opłatkiem i odśpiewaniu ncre5[u 
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kolęd. ubierali kolejno glos panowie prolnorowie 
kló r:ty podkrd l.li m. in. rolę uc:telni j.ko czynn ika 
kntaltującego i budującego młode charakter y. pay. 
gotowuj .. c w ten sposób jednostki potyteczne dla 
Narodu i Państ wa . Głos zabu ł równiet delegat 
uun;ów. który z ramienia wllyltkieh kolegów z ł o· 

ty ł podziękow.nie 'U tyczenia. 
Po częłci ~o l i c ialnej~ chór klasowy odłpiewał 

.izereg pid n i przy akompaniamencie fortepianu. 
Solo fortepianowe dopełniło proQ;ramu. Całołf. 

dzięki zaslugujl!,ee j na pdne uznanie p racy Rodzi. 
ców. w ypadła naprawdę dobrze. za, podniosły i 
uroczysty. a zarazem miły naltrój wplynął na to. 
te uroczylt ołf ta potos\anie na d ługo w nauych 
sercach. tym bardziej. it jest to nałZa OItatnia (jako 
najwyłlzych klas) lego rodzaju uroczy$ \ośt. w mu· 
rach tutejnego Zakładu, N. D. - W. 

OD REDAKCJI. 

Prosimy o chwilą uwagi. Redakcja pragnie 
tl!, drogI!, wejłt w .peejalny koniakt z ezytelnikami. 
gdy t trudno porozumlewaf .i , indywidualnie z kole. 
gam i - uczniami ndciu zakładów naukowych. 

Poniewat naplyw artykułów jut ItOlunkowo da_ 
by (oltatn io jesl jut nieco lep iell i to głównie d la­
tego nak .ię dowiaduiemy) te koledzy często g. sto 
nie m.jl!, wyrAtnych bocItców w Iym kieru;ku lub 
tet nie mogl!, zdobyt się ni wybór tematu. -
przeto zaznaczamy najogólnie j : chodzi nam o arty­
kuły t tycia n kolneiO. ciekawe przetycia. opisy 
(budowli. okolic, u rządzeń). obrazki z :tycia {w ogóle) 
nowele. humoruki. poezja • • trenczenia eałości lub 

Kqcik fOlograficzny 

Idłtdl " ' •• r. J ak lo widać z Iytułu . w artykule 
n ioiejltym nie zajmuję lit iadnym nowym tem.tem 
a zabieram głos ty lko dlalego, aby sprostować bł~dy 
poprzedniego ar tykułu (który ukual .ię w ostatnim 
numerze "Naprzód Młodzi" pod tym samym tytułem), 
Pu y sposobnoJci nłmieJę .ię podaĆ lakte kilka 
w.kazówek. chcl!;cym ująf się Iym dti.łem fo tografii. 
a nie mai .. cym na tym polu dOlt.tectnej rutyny. 

J ak to koletanki wzg l ędnie koledzy fotoamalorzy 
sami z pewnośc ią tauwa:tyli. błęd6w autorowi 
~Zdięcia chmur ~ lo. wcale n ie uczędt ił. 

Opie r .jąc .ię na trdci lego ar lyku łu - mam 
pudwiadczenie, te koleg. ~auto r ~ aparalu folo· 
graficznego wcale nie posiad ••• jeteli go ma. lo 
z pewnołcilt niJldy zdięf chmur n ie robił . bo w prze· 
ciwnym wypadku nie pisałby takich nonsen.6w. Co 
się tyczy zał lego ar lykułu, to sądzę. te opisał tylkO 
Iwoje marzeni •. kt6re pttetywał w ' nie, widz il,c lak: 
"w dni wietrzne po błękitnym niebie puesuwaj .. 
• i ę potętne muy obłok6w~, 

No a teraz "Id rem", 
Olći. opierail!,c t i ę na moich do'wiadcteniach. 

nrat n. dołwiadczeniach moich koleg6w fotoam.ln_ 
rów. z kt6rymi miałem doląd .tycznoU. 6miem 
twierdzU, te nigdy na "najmniei~ czu ł e j blonle 
w Polil,cteniu t apar.tem o .łabym obiektywie (bez 
fil tru I) nie otrzymamy ~p ięknych" zdjęt chmur. A 
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..... yjątków ciekawych dzid literatury. opracowań 

krytyunych i monografi j. a tak h dzid hislorYC1._ 
nych oraz zajmujllcych się kulluril, Poliki. Potlldue 
III równ iet: wybór myśli l ub wy jl!,tk6w z ddel. re' 
cenzje. spr.wozdania, udalniejne ujęcia zagadnień. 

om. wianych w ukole. charakluylłyki wybitniej· 
nych postaci a n ...... et wyr6tninne opracowania 
ukolne. przem6wienia. il us tr .cje tycia gmin. oraz 
insty tucyj ukolnych, łwietlic itp, 

Z przyjem n06cill przyjmiemy kr6tkie Iprawotda. 
nia z zakre.u nauk przyrodnic~ych, ciekawe urywki 
t encyk loped ii. wzmi.nk i na lemat rad iu. kina. loto· 
gralii . mu~yki. Z.ldy nam r6wniet bard~n. jdeli 
nie g1ównie. na dobrych arlykul.ch okolictnościo­

wych, zwiil,zanych 1. :tycie m N.rodu i Państwa, po­
zwalail!,cych wyc~ut lętno 01/6l ne nane j rzeczywi' 
.Iośc i i wanei Xoled~y reakcji oraz współpracy 
t podstawowymi d .. ieniami Pań.twa. 

Ponczeg6lnych temat6w n ie podajemy. by w oi. 
kim nie pOWitała my'!. :te narzucamy coł w 01l61e; 
n ie podajemy ich tak ie d l. tein. ie przenkadza te· 
mu ogrom moiliwołci ujęć tematycznych, 

Chc .. cych w.pólpracowat. a n iezdecydowanyc. 
na wyb6r te matu. od.yl.my do Opiekuna nanego 
p isma. 

ObfilSty naplyw artykuł6w daje s i ę zauwa:!:yf 
w ok resie lui przed oddaniem pism do druka rni. 
Nie iest to zjawi.ko normalne. Inacul będtie. gdy 
czasopismo "Naprzód Młodti" .Ian ie . i ę d la Wl ZY'_ 
kich czylelnik6w - koleg6w przedmiotem aIałej tro· 
. ki z mył ' .. o podniesieaiu jel/o poziomu, 

Prosimy o przedkładanie artyku ł6w (w formie 
motliwie najdo.kon.luej). n .pbaoych czy.to .• Ia. 
r. nnie i czytelnie. 

dzieje się to z tego prOltego powodu. te blona laka 
identycznie ruguje na kolor oblok6w i kolor chmur 
(oboję tne lut. czy będ .. to chmury jasne czy nieco 
ciemniejue). 

Pewne widoczne jut obrlty chmur motemy do· 
piero olrzym.f na b łonach ortochromalyctnych (np. 
Ern-Preslochrom 26° Sch,). takladajil,c. te chmury 
le będą dośt . il nie ołwietlone .Iońcem (nieco t boku); 
wtedy eksponujemy n iezbyt krótko (np. 'l u .ek, lub 
nawet 'l u .ek.). no i .Iosujemy wywoł.n i e wyr6w­
n.wcze. 

Wywolyw.cz wyr6wnawczy. katdy moie sam 
.obie .porzlldzit te zwykłello wywo ływ.cta przez 
rozcieńctenie go więknll (aniteli wskazuje recepta) 
il ołcią wody. J ednak n. jlep.te rezultaly otrzymamy 
pny zastOłOwan iu wywoływacza II licynnwegn (pra· 
cującello wyrównaweto). 

Dl. Iych. klórzy .ami uchc, ,ohie tTobif laki 
wywoływact pod.ję recep l ę : w 300 cm l wody prze · 
lIolowanej rozpułcit kolejno: 10 g . iarczanu lodo· 
wego. 2 g glicyny. 10 g węg lanu potasowego i 1/2 II 
bromku potasowello. 

O wiele jednak lepste wyniki olrzym.my. fo lo • 
IIra fując na blonie panchrom.tycznej (np, Alfa·U1-
traprao 2SO Sch, lub Ero.Awangardal n.wet przy s łabo 
nym ohr .. ietleniu, Wytlumac:tyt poniek .. d moinIl. lo 
tym. ie b łona panchromalyctn. odda je kolor nie· 
biesk i znaczni e ciemnie j. a wi~c niebieskie niebo 
1. białymi chmurami wyjdzie r6wnie dobue i bez 
filtru) n.turalnie gdy będtiemy Itoscwali wywoła-



nie wYfÓwnawcn). Równld czerwone chmury wie. 
norowe mohmy olnym.~ nł błonach p:mchroma· 
tycznych (zwl.szcu Dl Ero-Awangarda 2SO Seh.). 
co nie udaje aię prn ... d.n!e na orlochromatYCZ:D)'ch. 

Myli t i ę więc kolega X. Iwierdz"c jakoby pny • 'leiu c~ulych blon panchromatycznych konieczne 
by o .Iolowao ie filtru . Nawet jeteli już stosu jemy 
filtr. to do błon panchromatyu.nych nad.ją się ra_ 
euj fU try zielone a 'nie tółte. których uiy ... a aię 
pru, ... ażnie tylko do blon ortochromatycznych. 

Równie! nie lu! prawd!!. jakoby dla olrzymania 
Ilczeg6ł6w ponih; linii hory:tontu. konieczne bylo 
1101Owanie .bardzo ailnych żółtych filtr6w~. Wy­
atarczy tu trochę dłuhze naświetlenie no i wywo_ 
lani e wyrównawcze. 

Gdyby'my pO I t ąp iIi w myś l wskazówek kolegi X 

otnymaliby'my ni~bo lupdni~ d~mno, j.k pny 
nadci"g3.jll.c~j burty lub podcul M~ rlldobic i. ~, 

Z r~ul .. Oll.tnio .nn~ IiIlr y (nie m6will.c jui o 
bardzo Iilnych) wynly z Hmody", Pn:ekon.11O $ię 
bowi~m. te przy ich użyciu ulyakuje lię zn.czni~ 
gonze w.rlolci tonów . 

Zwr.c.m jen cu: u .... ·.gę na limo uII.wieD;e apa· 
rału podcz .. zdjęć chmur ; nie na lety go więc kie­
rować wytll.cznie n3 niebo. a le hzeba równid za· 
czepić o część kta jobruu (np. uczyty dn:ew. dachy 
domów i I. p.). 

Jem chodzi o .. me odbitki ;p; negatywów z chmu. 
rami. lu prouę robić je n. papierze ogradaciimiękkiej. 

Kończę wreszcie ten a rt y kuł. tyczll.c wszystkim 
kolehnkom i kol rogom foloamatorom powodzenia 
przy robieniu zd j ęć. Szumny Zygmunt 

kI. II lic. mał.·liz, 

DZUt ROZRYWKOWY 
(u/oży/t! Bronka T, kI. IV. III. Glmn. 

Magirekonstrukcja 
l 234 

l 

2 

3 

4 

Szarada 

a pierwsza 
1 pierwszy uczeń w klasie 

Poniższy kwadrat tak wypełni ć , aby wyrazy czy­
tane poziomo i pionowo były te same. 

ZNACZENIE WYRAZOW, 
1. Skutek przewinienia 
2. Nazwa psa 
3. Hymn narodowy 
4. Tkanina artystyczna. 

Bilety wizytowe 
,--------, ;-----, 

;::L:':O:W:":':":":':'=!' I Hella USIIartt_ I I Dr L Su .. l.n 

I W jakich miastach mieszkają 
. te osoby 7 

lzall Wllu 

wyraz o oznaczonym znaczeniu, 
rubryka da nam rozwiązanie. 

2. ogólny ty tuł wyższych stopni wojsko­
wyc h (od podporucznika do generała) 

3. Inaczej straż bezpieczeństwa 

S. puszczenie w obieg nowych papierów 
wartościowych 

6. niebieski barwnik roślinny 

4. złudzenie 
7. wzruszenie, wzburzenie 
8. w boksie: klamra, chwyt klamrowy 

(w jęz . ang.) klucz. 
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IIIIGAWKI 
"Strzeżonego Pan Bóg strzeże" - po­

wiedział Tomek i kied y miał być pyła­
ny z łaciny! nie przysz edł do szkoł y . 

"Kto się ś piesz y , tym s ię d i abeł cie­
szy" - powiedzi a. ł Władek i trzy lata 
siedzi iuż w czwarte j klas ie. 

"W zdrowym ciele, zdrowy duch" -
powiedział Staszek i na godzinie historii 
wyciągnął śniadanie z pod ławki. 

"Sen mara, Bóg wiara" - powiedział 
J ózek przy końc u godziny łaciny , acie· 
rając oczy kułakiem. 

"Wszystko na świecie ma swój cel" -
powiedział Romek na godzinie przyrody 
i zachorował na gardło. 

"Os trożnoś ć nie zawadzi" - powie-

d z iał Genek i wypisał na paznokciach 
10 dał historycznych. 

"Wszęd z ie dobrze, ale w domu najle ­
piej" - powied zia ł Dziunek na kilka 
dni przed główną konferen c j ą. 

"Lepiej pói no niż nigdy" - powie­
d ział Adam i zaglądnął do książ ki do­
piero wtedy, gdy był py tany. 

"W jedności sil a" - powiedzał Mie­
tek i odpisał zad anie od kolegi. 

"Milczenie to zloto" - powi edzi a ł 
Mietek, gd y był pytany z fizyki. 

"Raz kozie śm ie rć " - powied z i a ł od ­
ważnie jszy Edek i na godzinie matema-
tyki posz.edł d o tablicy. Warcaba S. 

kI. IV a. gim. II. 

FARBY I LAKIERY 
4LEKS4~DER P 4SEK 
Przemyśl - Mickiewicza .. 

.4P .4R.4 TY FOTOGR.4F1UNE 

Jan Wojnarowicz 
POLECA Przemyśl 

K A W Y I Fral clSlllalllslIiI !9 

HEAIAn ~ t ~ 

T.l.!O~ U. l~ KAKAO I 8 ~ 

))KRYSZTAL« 
ulica Mickiewicza 2 

Kryształy, porcelana, szkło, naczynia 
emaliowane, ocynkowane , ocynowane, 

aluminiowe. 
nakrycia stolowe, żar ó w k i. 

BradaWiśniew." WĘDLINIARNIA 
hurtowo, sklad żelaza A SZKOLNICKA 

naczrj! gospodarstwa domowe!1O " 
Prl.m,~1 Fradslll.Aslla 2 - Tel. 17·3f p śl 

Fabryka wyrobów metalowych. Odlewnie rzemy " 
żalaza i metali M" k" . 11 

GRUNWALDZKA 81 - Tel. 14-83 lC leW1CZa 

Adres Redakcji i Administrncji! Państwowe Ghnn. J. im. S łowackiego w Przemyłlu. 
Redaguje Komitet międzyukolny. - Redaktor i opiekun Dr Rudolf Chi rowski. Wydawca; KotkowIlki 
J erzy. Dru1ynowy 2 Dru1yny Harcerskiej. - Odbito w drukarni ~ Pracn~ Przemyśl ul. Mickiewicza 25. 
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